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OD REDAKCJI. 


Siedem miesięcy upłynęło od dnia, w którym pierwszy numer naszego pisma ujrzał 
światło dzienne. 

Przeżywałiśmy w tym okresie niejedną ciężką chwilę, lecz przetrwaliśmy ją ufni 
w słuszność naszej sprawy, to jest konieczność wydawania niezależnego organu, służącego 
bezstronnie interesom hodowli krajowej i związanego z nią sportu wyścigowego — organu 
który w miarę naszych sił i możności miał rejestrować wszelkie objawy życia w tej dzie- 
dzinie, wszelkie fakty z powyższem związane. 

Liczyliśmy również na poparcie ogółu, jak długą i szeroką jest Rzeczpospolita Polska 
i żywiliśmy niepłonną nadzieję, iż pracą naszą zainteresują się szerokie warstwy, a więc: 
hodowcy i właściciele koni, Zarządy naszych Towarzystw Wyścigowych, pp. sportsmeni za- 
równo wojskowi, jakicywilni, Stowarzyszenia i Uczelnie Rolnicze, garnizony pułków drogiej 
nam Armji Polskiej, pp. trenerzy, żokieje oraz osoby związane w jakibądź sposób ze sportem 
i hodowlą, bywalcy torów wyścigowych, sfery ziemiańskie i wogóle wszyscy, interesujący 
się powyższemi zagadnieniami. 

Rachuby nasze nas nie zawiodły i pismo nasze zdobyło, sądzimy, niejaką popularność. 

Dlatego też dzisiaj chcemy powiadomić nasze łaskawe czytelniczki i czytelników, 
iż, ufni w Ich dalszą życzliwość zamierzamy rozszerzyć ramy naszego wydawnictwa, aby 
wszelkie przejawy naszego życia sportowo-hodowlanego znalazły w njem szybkie i dokładne 
odzwierciadlenie, t. j., wydawać je narazie jako dwutygodnik (ewentualnie tygodnik) w po- 
większonym formacie i odpowiedniej treści. 

Wkraczając w tę nową fazę rozwoju naszego nie możemy pominąć milczeniem i nie 
wyrazić naszej prawdziwej wdzięczności Towarzystwu Opieki nad zwierzętami Rzeczypospo- 
litej Polskiej, to jest instytucji, z którą związany był pierwszy okres naszej działalności 
i której wiele mamy do zawdzięczenia. 

Bóg zapłać mówimy ze szczerego serca, niech Wam nagrodą będzie przeświadczenie, 


iż przyczyniliście się do rozwoju poczynań pożytecznych, poczynań pro publico bono! 
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Gonitwy porównawcze. 


Piękna pogoda sprzyjała rozgrywkom nagr. 
„Jubileuszowej" i „lm. XIV Pułku Uł. Jazłowiec- 
kich". Tłumy publiczności śledziły z zainteresowa- 
niem wyścigi. 

W „Jubileuszowej* przyjęło 
7 trzylatków i dwa starsze. 


udział 9 koni; 


Start zrobiany odrazu kapitalny. Wyrzuca się 


na czoło gonitwy lbanez (ż Magdaliński), przed 
'Tamerlanem (ż. Sakowicz), dalej Parnas (j Jago- 
dziński II), Esperanto (ż. Szyszkowski), Pirat (ż. 


Dugan), Batiar (ż. Pasternak, Dziwo II (ż Górecki), 
Zulus (j. Mugaj) i Eskorta Il (ż. Fomienko), która 
zupełnie „nie szła“. Stawka się rozciąga i słup na 
dyst. 1,600 mtr. mija ze znacznemi różnicami. Na 
trzecim zakręcie do Ibaneza dochodzi na chwilę 
Parnas, bardzo szybko zamieniony przez Tamerla- 
na, o 2 dł. za którym Pirat i o 2 dł. Batiar. Resz- 
ta zdecydowanie pobita. Na przejeżdzie trzy pierw- 
sze konie się grupują. tuż za niemi cwałuje Baliar. 
gwałtownie rzu- 
linję prosta, 
miejsce wychodzi 


Przed ostatnim narożnikiem Pirat 
ca Ibaneza i wyprowadza stawkę na 
na początku drugie 
Banat Grack lesznowski, w połowie prostejjpo wal- 
Sanal Pirai a yeral doie 
Trzecie miejsce bez walki utrzymał 
Tamerlanem Bardzo daleko ostatnia Eskorta II. 


której na 


pewnie gonitwę. 
Ibanez przed 


Z 2 kg. ulgi wagi korzystały: Batiar, Tamer- 


lan, Parnas, Zulus i Eskorta Il. 

Jakie wnio.ki możnaby wyciągnąć z tego wy- 
ścigu? Przedewszystkiem, że Bałiar, Pirat i Ibanez 
są najlepszemi trzylatkami tegorocznemi i cieka- 
«am Laki, cw jare pods no adr 
tej trójki jaki godny konkurent. Trzebaby teraz 
a sami ARCH aadlkormi atetezczo WIEKO 
O isielcdzac AlE JFikorteś li łez klacz 
ta w takim stanie nie powinna się ukazywać na 
starcie, co potwierdziła i w następnym swym wy- 
ścigu. Jednakże przegrał zupełnie Tamerlan, koń. 
który wykazywał już przebłyski klasy. Tak to praw- 
da, ale jego tegoroczna karjera nie może być mia- 
rodajna, gdyż dabrego wyścigu oczekiwano od nie- 
go na zasadzie przeszłości. W tym roku Tamerlan 
dla debiutu przegrał do Florydora bez walki, pobił 
potem w walce Atamana. wreszcie w nagr. „Im. 
Prezydenta Rzeczypospolitej* prowadził niezbyt 
ostro i to do stajen zaledwie. Triumf więc młodzie- 
ży nie był zupełny. 

Nagr. „lm XIV Pułku Uł. Jazłowieckich* po- 
prowadziła ostro Extaza (ż. Dugan) przed Ma Ja- 
lousie (ż. Magdaliński), Galante (ż. Pasternak), Nio- 
be ij. Jagodziński Il), Estellą II (ż. Górecki, Fras- 
dita IGI Jednaszewakf) i Aurora IN(2: Sakowicz), 


SkaeredkBk ctkrek MisiNkeo (ŁAD czata 
je Estella Il. W połowie prasiej Galante dochodzi 
AoE tary GioprzEślicznie BoE 
Pasternaka na ostatni rzut. bije ją o łeb, Trzecia 
o 2 dł, Estella I i dalej reszta 
na froncie, Ten triumf młodzieży więcej przemawia 
mi do przekonania, niż nagr. „Jubileuszowa”, gdyż 
trzyletnie klacze pobiły bądź co bądż Niobe i Au- 
rorę Il iFrasquitta I! za przykładem Eskorty Il nie 
powinna biegać). Dodać trzeba, że Galante i Exta- 
za w swej generacji nie były do pierwszej klasy 
zaliczane. 


zaoszczędzona 


] znowu trzylatki 


* È 
* 

W następny niedzielę rozegrano znowu dwie 
porównawcze nagrody większej wartości. Pierwsza 
2 nagr. !2,00) zł. była najciekawszym wyścigiem 
w tym sezonie, gdyż spotkały się Batiar, Pirat i 
Eaa E Fhnioodć ©; awa ARGE 
eaen po Tozegraniu „WielLENNAGTOJY 
Austrji" przeczytałem: „Bardzo trafia mi do prze- 
(zma cii GEO aea ardeo AAE 
Demosthenes w takich wa- 
przypusz- 
SAR «W 
nagr „lm. Prezydenta Rzplitej*, w którym Granat 
formalnie cantrował, zaszkodziłby o tyle, że w ty- 
dzień potem nie mógłby zwyciężyć, to Granatowi 
po bardzo surowym wyścigu w Wiedniu wy- 
starczy dwa tygodnie odpoczynku. Przecież to nie 
Mości Książe. Tymczasem w tem samem piśmie w 


go sporstmana: nawet 
runkach nie zwyciężył by z pewnością” 


czałem, iż jeśli nawet Demosthenesowi 


nie 


[GS i miejscuiczytam - „dwutygada wy todpoczyz 
no: pzzrnik mb itoni) aaas A tale żę 
stanie u startu w wysokiej kondycji“. 
Śmiem twierdzić, iż przypuszczenia moje okazały 
się słuszne, gdyż Granat przed wyścigiem był zde- 
nerwowany, czego n.gdy, nawet w Wiedniu (jak 
stwierdzają naoczni świadkawie) nie okazywał. 
Przeszedł też gorzej, niż można było przypuszczać 
może i dlatego, że sam musiał sobie robić wyścig, 
co, jaka zdecydawanemu stayerowi, na krótkim dy- 
stansie, nie mogło być dogodne. 

Gonitwę omawianą poprowadził Granat (ż. 
Czernuszenko) po bacie, za nim szły: Zbir (ż. Toth), 
Samson (ż, Szyszkowski), Ghazi (ż. Chatisow), Pi- 
rat i Batiar; Granat po kilku batach, ciągle prowa- 
dzi. Około Il-ej bramy podlatują do leadera Zbir 
i Ghazi, lecz zostają odrzucone w tył. Robi gwał- 
towny rzut Pirat i momentalnie na pierwszem znaj- 
duje się miejscu. Spokojnie prowadzony Batiar do- 
a oma mw (azsdeh E eA 
Enae A naca, ariku“ dochodzi do Pifata, 
lecz ten w batach zdołał doprowadzić gonitwę do 


bojowej 


na. 


Nr. il 
Kuca, bijąc pezeGieulact we. OIG dh lrzeci 
Granat i daleko reszta 

Teraz pytanie: czy Pirat jest lepszy od Batia- 
SOSA 0 e nia Miebice taka. Bazt m 
Granata musi być jeszcze potwierdzona. 

Druga nagrodę porównawczą 5,000 zł. wygrał 
bardzo łatwo 4 let. Farmazon (niepobity w tym ro- 
ku) od 6 let. Dziryta, 4 let. Egmonta i 3 let: Estel- 
li Il, Etyla i Eliji. Farmazona dosiadał ż. Pasternak. 

Chcę jeszcze wspomnieć o dwóch grupowych 
wyścigach, które jednak zasługują na wzmiankę. 
Mianowicie o pojedynku Erudyta z Esperanto, któ- 
ry tak bliskie trzecie miejsce zajął w „Derby“. 
Prowadził bardzo wolno Erudyt, ruszając dopiero 
od bramy. Do linji prostej wyścig był już rozegra- 
ny: syn Harlekina w cantrze pobił syna Madjara. 

Drugi wyścig, to zwycięstwo Atamana nad 
Wulkanem odniesione. Rzadko się widzi takie wy- 
czucie konia i finezję w jeżdzie, jaką pokazał na 
Atamanie ż. Pasternak. Poprowadził Wulkan, pod 
pierany przez Eldorado, za którym o 5 dług. Ata- 
man i tuż Frasquita Il. Na przejeżdzie odpada El- 
dorado, a Ataman powoli dochodzi do leadera. 
W połowie prostej obraz gomtwy jest taki: Wul- 
in ENG al ORA zB JMIEAONZ 
łany Ataman, pozostałe pobite. Ż. Pasternak, wie- 
a ANEA aa nie mori, podczas gdy 
przeciwnik może iść w batach 1000 mtr., jeszcze 
czeka. Na kilkadziesiąt metrów przed metą Paster- 
nak szuch gwaltownie secyóliios i nakotinccE 
Rezultat: Ata- 
Oczywiście, gdyby Pasternak, 
minęwszy Wulkana, spoczął na laurach, przegrałby 
geer anea SUIGR GZAKG RA al RE 
moal SdYzimopIEDY |byólzspóźno! 

lit tateliozh miko dar rejs intiatewdh 
popisów żokiejskich. 

Rime rarere pzedlaskiaw tits 
sku, pomimo zwycięstw trzylatków, że nie są one 
lepsze od zeszłorocznych, a nawet gorsze. Niema 
w tem zresztą nic dziwnego, gdyż w całej Europie 
rocznik 1925 ustępuje klasą poprzednim. Na po- 
parcie tego twierdzenia pozwolę sobie przytoczyć 
kilka wyjątków z bardzo ciekawego artykułu p. St. 
Szucha, jednostki bezspornie kompetentnej w tej 
dziedzinie. (Jeździec i Hodowca Nr. 25, str. 334): 

„Jeden z wybitniejszych znawców wyścigów 
angielskich i hodowli angielskiej powiedział mi po 
skończonem Derby: „Niema w tym roku dobrego 
kania — to wszystko są „mashed potatoes“ — tłu- 
czone kartofle. Ponieważ, według tego powiedze- 
nia naszą klasę na zasadzie tegorocznego Derby, 
trzeba nazwać mutatis mutandis „obierkami karto- 
flanemi", ponieważ Bubbles, zwycięzca „znakomite- 
EO |Kantara byl zupełnie iw wyścigu Derby 


przewagi zaczyna silnie pracować. 
man wygrał o łeb 
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Aaaa monia crachianiemicchieliakdO" 
tąd z wyjątkiem tylko doskonalej Contessa Madda- 
fEna)eiąglesie a Enne raea A (przeto mos 
na skonstatować, że,cały europejski rocznik 1925 
jest bardzo mało wart, jest „sałatą“. 

a EE EEO wi 
24 str. 322 w art. „Z tygodnia“ „która 
(nagr. „Jubileuszowa*) znowu rzuci światło na wzo- 
rowe postępy w naszej hodowli. gdyż sądzę, że 
trzylatki na całej linii będą na przodzie". 

Gdybyśmy postępy naszej hodowli oświetlać 
chcieli klasą tegorocznych trzyłatków, to światło 
nie byłoby zbyt jasne Na szczęście tak oświetlać 
postępu naszej hodowli nie będziemy. 

Światło na rozwój naszej hodowli rzuca prze- 
dewszystkiem ilość koni, która była konieczną pod- 
stawą do stworzenia prawdziwej klasy, a następnie 
wartość Forwarda, Dunkierki, Ruty, Atiny, Drya- 
dy, Menzalaric, Fali IIl. Herkulesa, Granata, Fati- 
my, Dollara, nawet Don Carlosa i Farmazona i te 
d., a nie „klasa“ tegorocznych crack'ów trzyletnich: 

Ndz iwazyżć piekna owate dzi aaiecialet- 
niej pracy hodowlanej, ale nie wychwalejmy kiep- 
skich trzylatków, nie bądźmy dumni z tego, że pol- 
A Gs jj VAE wiotóć CASE 
e A (Mie Ey Diniy siebie satnych, 
ale patrzmy trzeżwo na rzeczy, a wówczas prędzej 
ta (FEdrrmawdza dj Ned e 
strji”* 


czytamy: 


. . 
Handic. py „CHAMBERY” i „KORDYANA”. 


Gienaitgio dkiła 57080 RÓJŃWO OA 
Byredo wiza Cekm or eE W bcp'ie 
Tieci Bestia card W Il e ee 
w wyścigu 16 Najwyższą wagę 59% kg. niosła 
zwycięzczyni nagr „Oaks“ Dziwo lI. Nie była to 
waga zbyt wysoka, gdyż w roku 1923 ten sam hcp, 
wygrał Lussagnet pod wagą 624 kg, to znaczy o 
1 kg. większą. Ogólne zaciekawienie budził wy- 
stęp Erudyta, nwycię cy hep'u „Małopolskiego“, a 
idącego pod równą wagą z lbanezem 59 kg. 
Wyścig poprowadziła mocno Extaza, leaderka 
Erudyta, za którą szły: Ibanez, Ghazi, Resonnance, 
Samson i dalej reszta z ostatnim Bakaratem. Na 
przejeździe odpada Ibanez, robi rzut Ghazi i zbliża 
się cokolwiek do leaderki, która na linję prostą 
wychodzi z przewagą 5 dł. W połowie prostej 
Extaza. silnie jechana, za nią o 2— 3 dł.reszta staw- 
ki, z Ghazi na czele; wszystkie konie w batach. 
Finishuje ze środkowych miejsc Galante. Przy bar- 
se Hide w wzatkij geewa damilotwwika 
żokieja Birmy, lecz bardzo szybko zniknęła. Przed 
główną trybuną dochodzą gwałtownie do Extazy 


hcp'y- 
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Ghazi, Galante i Resonnance, mijając celownik z 
siwiaani. KEC wilka ozikib mó zómaGA. Ed 
ly parere coaie aław Ikon dE 19 dh 
zdziwienia u publiczności wyrok taki nie wywołał- 
by napewno, tak minimalne były różnice. Zwycię- 
żyła ostatecznie o krótki łeb Extaza (Harlekin i 
Corina) z wielką energją przez j. K. Jagodzińskie- 
go prowadzona. Drugi Ghazi, trzecia Galante, 
siena Romera i WIO HONG RAE 

Zbir w wyścigu nie uczestniczył, gdyż zaraz 
za startem z powodu jakiegoś wypadku został 
zatrzymany. 

Mam wrażenie, iż gdyby więcej się liczono z 
Extazą i nie pozwolono jej odsadzić się zbytnio, 
zwycięstwo odniósłby Ghazi, a pad żakiejem Ga- 
lante Zupełnie blado przeszedł Erudyt, to samo 
Dziwo Il i Samson. Ibanez szedł, ale tylko do 
stajen. Czas wyścigu niezły — 2 m. 23 s. (12— 
s2—82—32—236). 

W hcp'ie „Kordyana” przyjęło wagę 19 koni, 
a biegało 18. Najwyższą wagę niosły Forward i 
Granat po 64 kg Bardzo dobrze, że handicaper 
JBL tym ogicram wage MÓżliwa do przyjęcia, gdyż 
niezmiernie ciekawerawiESIA) jaka, przewage mają 
Gebce p. E|Grzebowekiego nad annemi konmi 
starszego wieku 

Wyścig poprowadził Dziryt przed Frasquittą ll, 
Irunem, Bosforem, Borutą i t. d. W środku stawki 
szedł Granat, w końcowej grupie Forward. Od 
<a Waldn o MALO Granat jechawy popra ami 
miejsce, tak, że na przejeździe jest już drugi. For- 
ward zamknięty; tempo bardzo ostre 31% s.; ż. Czer- 
nuszenko czeka na moment, wreszcie znajduje 
przejście i odnosi się wrażenie, że jakaś siła za- 
trzymała w miejscu wszystkie konie prócz Forwar- 
da, który momentalnie znalazł się na pierwszem 
miejscu. Trudno określić na czas szybkość tego 
rzutu, przypuszczam jednak, że te 100 m. przebył 
syn Fils du Vent'a z szybkością szaloną Wyścig 


ico lz afókso (Ryl aa o arraren. (Fak 
ward doprowadził łatwa do celownika, bijąc o 3 dł. 
Granata, który w walce o 4 dł. pobił Borutę. Bli- 
lo zzw Alen b Aale rerai CAN Pax Palo. 
ESA P=""ŻE4" Wara orna dh sie 
nicę klasy jest bardzo trudno. 

Wyjaśniło się już ostatecznie, że jeśli Forwar- 
da nazwiemy koniem pierwszej klasy, to Granat 
będzie drugą klasą, a reszta koni trzecią. 

Ogromnego uroku nabrała teraz nagroda „]Ja- 
nowska*, ze względu na porównanie Forwarda 
z Batiarem i Piratem. 

Z prawdziwą przyjemnością przystępuję do o- 
pisu hcp'u płatowego, przeznaczonego dla koni, do- 
siadanych wyłącznie przez panów. Dla jeźdźca- 
zwycięzcy ofiarował przedmiot pamiątkowy Pierw- 
szy Marszałek Polski Józef Piłsudski, a dla wszyst- 
kich uczestników żetony pamiątkowe ofiarował 
Związek b. uczestników Powstań Narodowych Rze- 
czara Pas. 

Uaia przyj WIO 
(p. Karbowski), szufladkowany przez Magnata (p. 
Bohdanowicz), dalej Aral (p. Zakrzeński), Polish 
(GM Odrz E e ( rdza, Urok 
pakei(pZRGRiGn) INEPaG KAJA EÓ WIERSZE 
Kaa | Mats (2 Mine E a (w Re 
go). Na trzecim zakręcie Magnat, pociągając za 
sobą Arala i Polish Coba, mija |uljusza. Ostatni 
płot: Aral, obok Polish Cob; polem finishują Na 
Kasi KE: poriksnece Toa Goad! Preedi oe 
lownikiem Too-Good po walce bije Arala o % dł. 
Bliski trzeci Polish Cob, tuż Kirkes, Nabab. 

Znany ma Mokalowskia torze m. Kaleviez, 
ongiś uczestnik wszystkich nieamal ateeple-chas ów, 


Poprowadził Juljusz 


zbierał sute i zasłużone oklaski. 

Paana nalees aby ASEO A AE 
ność pp. gentleman-riderom sprezentowania swej 
zel Shw jgŁEdHd] gzdltao nazehiki sh żre 


waze w programie. J, St. Wieczorkiewicz. 


Ogólne obecne warunki naszej hodowli koni na tle ostatnich 
nowości literatury hipologicznej. 


Gorące zamiłowanie do konia i wytrwały zamiar, 
przyczynienia się do podniesienia tak zaniedbanej 
dotąd w Polsce, skutkiem wielu różnych okoliczna 
ści — hodowli mniejszej własności, pozwala wi- 
dacznie p. JUGrabowakieru do znalezienia jeszcze 
sdksd GAL ny rdElkczydh io kozaki 
zajęciach związanych ze stanowiskiem Naczelnika 
Wydziału 'Stadnin Państwowych — na wydanie w 
krótkim przeciągu czasu dwóch dziełek uświada- 
miających małorolnych hodowców, w pierwszem: 
„O błędach gospodarskiej hodowli koni“, w drugiem 


„O pokroju konia" — t. j. o jego anatomicznej 
budowie. 

Wybrana została droga istotnie do celu pro- 
wadząca. Tak jak dzieckb musi się 
uczyć składać litery i zgłoski, nim 
nie czytać, tak i „szablonowy* hodowca, 
dza wiaściwie ma to miana, zasługuiaczi powinien 
wdów czes dób tmebsa asza, Ike 
zamierza hodowacj pozndóiwzan ic dac y tej 
butków w azdb tw CA Wnante łózko 
Rozumny, a w ten 


najpierw na- 
zacznie płyn- 
nie bar- 


adehylenie ad tego wzaru: 
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praktyczny sposob, pilnem czytaniem tych książe- 
czek, pouczony drobny hodowca — zacznie zapew 
ne nieba reto Kania Sji maierjal 
nie nabedai ENEA wadami 
E A E wadliwsioć 
2% ice bedhel podian ay |niH) 
do ulepszenia z czasem włościańskiego pogłowia. 
Sądzę, że się nie mylę —że i ten cel właśnie przy- 
przyświecał Sz. Autorowi, przy trudzie układania 
swej, tak pożytecznej pracy. Trud widzę, zwłaszcza 
w napisaniu dziełka popularnego, jaknajbardziej 
jasnego i przystępnego — a pozostającego przytem 
na poziomie naukowym. Umiar do zachowania za- 
iste nie łatwy—a w całości świetnie przeprowadzo- 
ny i osiągnięty. Znów musimy zauważyć i powtó- 
rzyć, że odczytanie książki „O pokroju konia” jest 
niezmiernie interesującem również i dla większego 
fachowego hodowcy: nie spotkałem się naprzykład 
nigdzie dotąd z tak jasnemi objaśnieniami 
znawania wieku koni po uzębieniu. 

Niechże się spełni jaknajprędzej życzenie Sz. 
Autora, by książeczka Jego (w setkach egzempla- 
rzy) dostała się „pod strzechy”. 

Be CROCAE NO AapamoA? 
a e e Sle ATEO ANC przy objezdach po- 
gadanki na tle treści omawianego dziełka, zachę- 


selekcjonować— 
opisanemi i z włas- 


rozpo- 


skutecznie 


cając przytem słuchaczy do nabywania go. 

Miły, zewnętrzny, barwny wygląd książeczki 
TOR SGlowe warawicec wiawiał cza) dWłe 
dowych budowy konia, powinny wpłynąć na wło- 
ścian do chęci posiadania tak kulturalnej ozdoby 
chaty, niejako „rozświetlić” ją, zaczynając od roz- 
OE zoo calado w R 


ca. W powiecie piszącego, miejscowy p. lnspektor 
ah, ztekóri ee zotez e E A ZU 
ROGskiENIE | ćLiGz tENNSMECANA e T GR 
lecać. 

Trudniej mi przychodzi wyrazić zdanie o ksią- 
żeczce pod tytułem „Kulturalne pastwiska*, War- 
szawa 1927, str. 68, napisanej wspólnie przez p 
Inż. Jana Grabowskiego i p. lnż. Stanisława 
Szucha. 

Nie może być wątpliwości, że dziełko to za- 
wiera według łacińskiego powiedzenia „non multa 
sed multum*,—względnie do ważności przedmiotu 
widać na niewielu stronach, wszystkie wiadomości 
potrzebne i niezbędne dla hodowców zakładają- 
cych, lub utrzymujących już kulturalne pastwiska 
ijest da tega celu wprost idealnym podręcznikiem; 
stwierdził to swym podpisem w przedmowie o zna- 
nej powadze naukowej prof. J. Pomorski, Szn. Au- 
„Polskiemu rol- 
nikowiiiadow=yć i który powinien Im się odwdzie- 


torowie poświęcają swoją książkę 


aah aae anie Ad an anen e 
możności zastosowaniem zawartych w książce wska- 


zówek, gdyż jak str. 6 i 7 „bez do- 
brych pastwisk nie można myśleć o wzorowej ho- 
dowli* i, że „u nas hodowla nie wzniesie się po- 
nad poziom przeciętności, dopóki pastwiska nie zo- 
staną ujęte w ramy odpowiedniej dla nich gospo- 
darki—dopóki nie zostanie wypracowaną ich rze- 
czywista kultura". Pomimo, że piszący jest sam o 
powyższem głęboko przekonany i znane mu są do- 
kładnie wyniki i korzyści otrzymane z kulturalnych 
pastwisk w Anglji, Francji, Niemczech i Szwajcarii 
dla hodowli koni, pełnej i pół-krwi, a nie mniej 
i dla hodowli bydła — ośmiela się na wyrażenie 
pewnych zastrzeżeń: 

1). Ze względu na obecną opłacalność ho- 
dawli koni w Polsce, 2) oraz ze względu na to, 
czy posiadamy ogólnie biorąc odpowiednie rozpo- 
rządzalne środki na te i na wiele innych koniecz- 
nych melioracji. Sądzę, że ekonomja nakazuje po- 
stawić sobie takie pytanie przed rozpoczęciem lub 
wreszcie podczas prowadzenia jakiegokolwiek, czy 


czytamy na 


to rolnego, czy to przemysłowego przedsiębiorstwa. 
Medonia koni pelnei krwi za wyjatkiem zi- 
pewne Anglji, jako żródła, skąd cały świat za dro- 
gie pieniadze czerpie materjał zarodowy, nie nale- 
ży zapewne nigdzie do zyskownych przedsiębiorstw: 
przedstawia poważne ryzyko -— wymaga rzetelnego 
znawstwa i kapitału, będąc niezmiernie kosztowną: 
jeżeli się ma osiągać prawdziwie wartościowe pro- 
dukty, inaczej przynosi już prawdziwe straty. 
Gszete a Feast, SREŃ „GHEE 
stwowe” cele na oku, hodują konie pełnej krwi 
ludzie bardzo zamożni 
dzie równie zamiłowani, ale za to mniej zamożni 
ym wspadkultożnie sie fo niekiedy kończy! 
SZBLi powojenny, rozwój (naszej Hodowli pelnej 
Km Antek wino m oa i taak 
„polskiem'** zamiłowaniu do konia, — nie należy 


a zamiłowani — także lu- 


pesymistycznie przesądzać przyszłości — uzasad- 
nienia finansowego i trwałości tego zapału — al- 
bowiem nagrody wyścigowe z roku na rok powoli 
wzrastają — ale czy istotnie odpowiednio do kosz- 
tów połączonych z hodowlą i treningiem koni peł- 
nej krwi wyścigowych? Nagrody wyścigowe za 
granicą są o wiele wyższe, niż u nas — w Niem- 
czech zaczynają się od czterech tysięcy złotych — 
przy prawdopodobnie takich samych kosztach! Pa- 
rokrotne przetargi jesienne młodzieży pełnej krwi 
w Warszawie, chyba dostatecznie wykazały, jaki 
jest los prywatnych hodowców wobec konkurencji 
Państwowej hodowli. bozatem właściciele stajen 
wyścigowych, którzy otrzymali roczniaki Państwo- 
we w dzierżawę, — wstrzymują się. rzecz prosta, 
od zakupów — zmniejszając tem samem już i tak 
minimalną ilość nabywców. Ogiera 4 letniego lub 
starszego pełnej krwi, choćby nienagannej budowy 
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Zarząd Stad Państwowych, o ile nie mial karjery 


wyścigowej, da Depot zasadniczo nie kupuje — ca 
z nim począć — oddaje się go zawczasu na licy- 
tację — bez cen rezerwowych. 


Wibadowi na a sali przede- 
wszystkiem chów remont. 

AA Gikad i a e a PA 
kiadów „Goo Isdliukej call « a ee 
że koszt wychawu konia remontowego wynosi u nas 
około 1600 zł, Wiadomości te, nie obce zapewne 
decydującym sterom wojskowym, wywołały ten 
skutek, że oznaczono na r. b. cenę przeciętną ko- 
nia remontowego na 1200 zł. plus ewentualny do- 
datek hodowlany — zależny od wielu różnych wa- 
runków. Sapienti sat! Czyż i tu zamiłowanie do 
hodowli każe nam dopłacać do każdej wyhodowa- 
nej remonty po kilkaset złotych? Powiedzmy ra- 
EE że w dalszymi e AJ FIBA OdENnaa ido 
czynienia tego, już nie lekkomyślna fantazja, lecz 
dbałość Polaka o własną armię, czyli „patryjotyzm”, 
iaózę s Ikei, I6że ditnic o dit | 
so wee nr bać a garb woo 
EA AARE zn EAA WE 
dzonych Saian OAE APAE E E AOPA ZA. 
ON E AA 
jest ta prawie wykluczone. 


różnych ras i typów 
Można tylko przyklas- 


nąć tak wybitnej organizacji i działalności Depar- 
tamentu Chowu Koni z jednej strony — lecz w 
rezultacie z drugiej strony — zachodzą tak nienor- 


sae AA 6 OET. dlerm bitowe 
sprzeda buhajki roczne w cenie około 3000 zł. za 
sztukę — zaś kosztownie wyhodowany 3 letni lub 
starszy reproduktor pół-krwi, nie znajduje prywat- 
RO WERK = MRP orron A 
pada posługiwanie się ogierami Państwowemi. Na- 
bycie takiego ogiera przez Gł. Z. St. P, jest takim 
samym szczęśliwym trafem, jak wygranie głównego 
losu loteryjnego- 

Powracając jeszcze na chwilę do palącej spra- 
wy remontowej nadmieniam, że znakomity hipolog 
niemiecki G, Rau w interesującym swym artykule 
pod tytułem „Die Französische Pferdezucht*, po- 
mieszczonym w r. b. w berlińskiej „Sportwelt“, 
powiadamia między innemi o cenach remontowych 
we Francji. Wahają się one ad 1120 do 1400 zła- 
tych — nie wiele wyższe od naszych — lecz o ileż 
jest we Francji niższy koszt wychowu — gdy tam, 
dzięki klimatowi, młodzież korzysta z pastwisk ca- 
ły okrągły rok — zaś u nas przez sześć tylko mie- 
sięcy, a przez pozostałe sześć musi (pomimo kul- 
turalnych pastwisk) otrzymywać kosztowną, treści- 
wą paszę. 

"Kto wie, czy jeszcze beznadziejniej nie przed- 
stawia się sprawa 2 rozporządzalnemi srodkami — 
na zakładanie tak pożytecznych, lecz jak sami Sz. 


Autorowie książeczki wzmiankują „kosztownych“ 
pastwisk kulturalnych. 

Ucisk podatkowy jest tak nadmierny, że o nim 
nie wystarczy mówić i pisać — należałoby krzy- 
czeć! Drogo opłacone wnioski amerykańskiej misji 
Kemerera tak słuszne i przekonywujące, a orjenta- 
do aczdikwaw dial II wAanedi ZE 
wiające, nie doznały dotąd praktycznego zastoso- 
wania. Podatki; majątkowy, dochodowy, danina 
leśna, gruntowy, czterokrotnie przewyższający przed- 
wojenny — nie znane na całym świecie progresje 
dla większej własności, a degresje dla mniejszej— 
zwłaszcza chybiające celu, niezwykle surowo ścią- 
gane - a spędzające nam sen z powiek składki 
olbrzymie na t. zw. „zdobycze socjalne" wyczer- 
pały i wyczerpują nas z wszelkiej gotówki i unie- 
możliwiają różne, jakie by nie były melioracje 
Znany mi jest dobrze majątek o przestrzeni 6000 
mórg: '/; słabej ziemi, *l lasu, niegdyś wyjątkowa 
zaszanowanego, a na którym dziś, zbyt dobitnie 
znać ślady polityki i wymagań skarbowych p. Grab- 
skiego najpierw — a jego następców potem — któ* 
ry płaci zgórą 200 zł. podatku dzienn'e. Tego 
wykonać nie można bez stopniowej likwidacji ma- 
jatku. Wiadomo mi też, że właściciel tego mająt- 
HA Ero anlatcalkdi GER A SABINA AŻ 
miał zamówioną mieszankę traw, w celu założenia 
Odstąpił z żalem od tego 
ru, bo i ta przeznaczona na nasiona gotówka 
musiała powędrować do Urzędu Skarbowego Usta- 


kulturalnego pastwiska. 


o G aape a aao deee raroa pre 
gile — zatoka a E aA O E 
zakładanie sadów (dopóki te ostatnie środki w celu 
uratowania odziedziczonej ziemi przed wywłasz. 
czeniem, były dozwolone) umniejszyły znacznie 
przestrzeń, nadającą się pod kulturalne pastwiska— 
wkrótce i trawniki w parkach pójdą pod kłosowe 
lub okopowe w tych majątkach, gdzie pozostanie 
tylko ustawowe „maximum”* użytków rolnych 
nietylko nie będą mogły być założone kulturalne 
pastwiska — ale i na hodowlę w ogóle nie będzie 
stać. 


tam 


Pozostaje mniejsza własność. Pomimo ustawy 
„o zagospodarowaniu pastwisk“ wydaje się ich za- 
kładanie muzyką przyszłości wobec ujemnego kon- 
serwatyzmu polskiego włościaństwa i niedoceniania 
przez niego wysiłków dla podniesienia jego moral- 
nego i materjalnego stanu posiadania; są pod tym 
względem ujemne doświadczenia np. przy namowie 
i pomocy w zalesianiu nieużytków gminnych, 

Uwagi powyższe mogłyby się wydawać jako 
odchodzące od tematu tytułu niniejszego artykułu— 
zdaniem piszącego, są one właśnie z nim jaknaj- 


ściślej związane. Sąd i ewentualna dyskusja nad 


tem, należy do czytelników. 
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W ostatecznem wnioskowaniu, to, o ile nie 
seda diecie moskólntm rdlbren de 
wa (zniesienie Progresji, u natomiast podwyższenie 
podatku gruntowego i zaprowadzenie stalego po- 
datku majątkowego—trudno przecież za taką uwa- 
żać), o ile nie zostaną znacznie podwyższone na- 
grody wyścigowe, o ile nie nastąpi zmiana systemu 
zużytkowania młodzieży pełnej krwi hodowli Pań- 
stwowej i o ile nie zostanie podwyższona cena re- 
mont do tej wysokości, by hodowca otrzymał zwrot 
kosztów plus pewien godziwy zysk — to tymcza' 
sem — hodowcy, którym nie dolega zauważony 
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przez piszącego rozpaczliwy stan rzeczy — niech 
się pilnie książeczce o 
„ kulturalnych pastwiskach“ a dla własnej korzyści 
i odwdzięczając się Sz Autorom za lch trud i fa- 


rozczytują w doskonałej 


chowe rady, niech czemprędzej o założeniu wzo- 
rowych pastwisk pomyśle mniej „szczesliwi NRI 
nający się w ciężkiej codziennej pracy, przedsię- 
branej nieledwie wyłącznie „na podatki" kończąc 
ostatnie strony tak pożytecznej książeczki, zamkną 


ją z westchnieniem: „chciałaby dusza do raju“. 
Kurozwęki, dnia 3.V. 1928 r. Paweł Popiel, 


Kilka słów z dziedziny sportu 
i zagadnień hodowlanych. 


„Jeździec i Hodowca" (Nr. 25) znów wywleka 
nieszczęśliwego Granata na widownię i znów za- 
czyna pisać dytyramby pochwalne (staje się to już 
mocno nudnem), a więc pisze najpierw o „wspa- 
Aso glkajo mada (0 sad 
RIERSNEA naa pserwazy OKEn Wysyła le- 
goż Granata: 

„Granat stracił III i IV miejsce... do Linka .. i 
KOZIE kmatktne asa lots 
Impossible". 

Nie sbszateminigdy, AEĘPIBTORI CE byl zna- 
kamitym, ani nawet dobrym reproduktorem, a zresz- 
tą ojciec może być cnotliwy, a córka — ladaco, 
Imposible również wielkością torową nie była ni- 
gdy. 

„Pobił on, prowadząc przez cały prawie dy- 
stans wyścig w szalonym tempie...* — Granat pro- 
wadził w rzeczywistości pierwsze 500 metrów w do- 
OE [ARIE oT Spori INT AS 
Sport Welt Nr. 93), a że wyścig był na 2,400 me- 
trów, więc poco i dla kogo pisać „prowadząc pra- 
wie cały dystans wyścig”. 


„Pobił on... konie tej miary, co.. Serapis, 
Talpa...“ i t d. 
Tak jest, Granat (faworyzowany wagą w 


stosunku do zwycięzców) pobił Serapis'a, któ- 
ry w tym wyścigu zawiódł zupełnie, okazał się 
nie stayerem, za jakiego go uważała stajnia, Tal- 
pę — anglika, który do żadnej w swym kraju kla- 
sy nie należał, miernego francuza Son Tay („Son 
Tay według swojej formy krajowej nie może być 
brany w rachubę na wynik wyścigu i musi nas 
mocno dziwić, iż p. Strassburger właśnie tego o- 
giera wybrał, jako przedstawiciela... swoich barw“, 
GszedEZh c B,frdSB CHE a A OAE 
na i Celliota, austrjackiego Old Fellow'a, który 
e w Deky ea ean be (CU ZP WZA 


ogiera (w Derby) zrobił wrażenie przygnębiające“ 
(Sport Nr. 47 str. |), no i czeskie konie Blue Star i 
Dorosta, z których Dorostowi nie przyznawana 
żadnych szans, a -Blue Star była dobra, 
mamy tak wysoko handicapować czeskie konie? 
„Forward... ugryzł nawet swego właściciela... 
jak ugryzł aż trzy osoby — 


ale czyż 


trenera i chłopca. * 
już nie mógł wygrać, bo go to za dużo zdrowia 
05 tm, Ehh ne 
ciążliwa podróż, szalony ruch na paddocku...* ta-ak; 


kosztowało — b. słusznie. 


Ez ożdtiezltegi (ró molto] sil alkay 
tor i uciążliwą podróż. 

Jak Kincsem podróżowała po całej Europie i 
nie było kolei, to chyba więcej się zmęczyła, a po- 
rażki nie zaznała? „To też właściciel nie liczył 
zupełnie na dobry wyścig Forwarda.." 

A na str 350: 

„Stajnia jednak oczekiwała lepszegu wyścigu 
Forwarda, ponieważ syn ten Fils du Vent, według 
słów właściciela jest o wiele kilo lepszy od swego 
towarzysza”. 

Jedno zdanie przeczy drugiemu. 
Komu wierzyć? 

„Dugan, jeżdziec Granata, bata nawet nie pod- 
niósł“ — „Przegląd Wyścigowy* Nr. 29 str. 1: „No 
i doszedł da czwartego Impossible w bałach, fini- 


Gdzie praw- 
da? 


shem“. 
„Granat,. zmusił Oleandra do wydobycia 
z siebie najwyższego wysiłku* — jeżeli Oleander 


wygrał o 5 długości „silnie wstrzymywany, to gdzie 
i arte MAE TA BOTA © BBŁLZTA WE 
siłku*? 

Bynajmniej, nie chcemy umniejszać tym za- 
Jęś mcojnzica, Lódz cBl certa ea 
zmierzyć naszą lase z zagranicznąć winniimy MU 
za to wdzięczność, uważamy jedynie, iż trąbić w 
w złoty róg zwycięstwa ciągle i stale, wobec usta- 
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kmh GA czalków sedan — marER 665 w 
Amicronenk waląc: zemnie. 

GHYBYMISIEUtóremu z korespondentów e 
e Gr prób alala eea 
czyć te hymny pochwalne, to „jakżeż dumny musi 
bae RE Ge mies prób Oa 
złośliwym komentarzem, jaki to „Jubel* panuje w 
Polsce, że bodajby V-e i IX-e miejsce zajęła — ci 
nabraliby b. niskiego wyobrażenia o poziomie na- 
szej hodowli i naszych aspiracjach 

A przecież myśmy bili nieraz Niemców na po- 
lu wyścigowem, a i dziś nasi jeżdżcy w międzyna- 
rodowej konkurencji na obu półkulach zdobywają 
zaszczytne nagrody, 

To, że nam okazuje uprzejmość wiedeński 
Ekom Ho feoEkA domu, EGO Edipi sie db © 
dziec" na str. 350, nie przekonuje nas zbytnio, gdyż 
wiedeńczykom zależy na tem, aby wyścig ten był 
międzynarodowy — to rozstrzyga o jego powodze- 
Min i celu istnienia, więc prawia dnsery i nie 2ta- 
rise zazrzędh (o sy 20) O 
Zidpetnie zcozamiałe! 


Ale zostawmy wreszcie w spokoju Bogu du- 
cha winnych, poczciwych i sumiennych Granata i 
Forwarda, którzy zrobili, co mogli i przenieśmy się 
na inny teren, teren czysta hodowlany: 


W tymże N-rze „Jeżdżca“ niepodpisany autor na 
str. 350 pisze o artykule R. Bunsowa w „Rundschau 
far Vollblutzucht* w sprawie wartości hodowlanej 
Klecza binatniema ERY ACEAEE 

„Praca jest bardzo pouczającą, zwłaszcza dla 
gd Mz w Powój rio rio Pb 

leka ie pass tey zb m eann CEA 
to ja właśnie zabierałem głos w tej sprawie i pro- 
testowałem przeciw twierdzeniu: „pod względem 
hodowlanym nagroda 1,000 gwinei nie przedstawia 
większego znaczenia”. 

Ja broniłem tezy przeciwnej, przytoczyłem 
szereg nazw i faktów; niestety autor nie rozpatrzył 
ch gecźóewa, mo dB Gd oczadhikE 
ło obalić), lecz przeszedł nad argumentami do po- 
rządku dziennego, zasłoniwszy się jedynie autory- 
tetem R. Bunsowa. Muszę zapewnić autora, iż pi- 
sząc „To i owa o rodowodach* znałem tę pracę 
Bunsowa i nie stanowi ona dla mnie żadnej rewe- 
lacji. Faktemjest, że Bunsow broni tezy, iż klacze 
o złej lub żadnej klasie wyścigowej mogą również 
być dobrymi matkami stadnymi, nie mówi jednak, 
iż „rola stadna klaczy, które wygrały klasyczne na- 


grody, jesi tylko minimalna”, jak mówi autor”), on 
fedyniefutrzymcje sz działalność stadnalzwscięeż: 
klasycznych nie stoi o tyle wyżej ponad 
czrdkeeh (zebry) ate wzerozch a fb 
wyższemi są ich sukcesy torowe od tamtych" 
(Rundschau 1928 r Zeszyt |. str. 40). Przeciwko 
zasadniczej tezie Bunsowa wystąpił na łamach ber- 
ROZ SEO Ki WET ADE anae a 
duży materjał statystyczny bronił wartości w sta- 
dzie zwyciężczyń klasycznych. —Spór nie od dziś się 
toczący w całym hodowlanym świecie, spór otwar- 
ty, dowody jednej i drugiej strony ważkie i prze- 
konywujące, nie można, więc aądzę, tak ex cathe- 
dra ogłaszać gotowego wyroku, jak to mój oponent 
uczynił. 

Alo (tk ika agi a 
konać autora wyżej wspomnianego artykułu, jest, 
mówiąc stylem francuskiego kompozytora Debus- 


czyń 


sy'ego „presque rien", pozwolę sobie przytoczyć zda- 
nie autora innego, kióre go może bardziej prze- 
kona: 

FN]usewiz NEzody ienesa Waal: 

SOB NYCH) brzech źwieltach a L se 
duja o JElasie jeszcze dwie specjalne nagrody, PRZE? 
znaczone dla trzyletnich klaczy — Tysiąc Gwinei... 
i Oaks“. 

oere trik oa, wedkibita lk 
oc E Czci? HEA GR CD 
przeważnie klacze pierwszorzędnej wartości oe 
ata w iezbol lesi cabój kwi 
rolę 

ZE Sa a 
twierdza się niezbicie, że celownik jest najpewniej- 
szym znawcą komi il zelselekcja, którą lon iprzeptó: 
ds iSrawadzi niec mylnie |dowzajlepizycHkZ nie 
ków hodowlanych*, 

Następnie Szan. Autor szczegółowo rozpatru- 
je karjerę stadną zwyciężczyń w tych klasycznych 
wyścigach — interesujących się więc powyższą 
aprawą odsyłam do wyżej wzmiankowanej pracy, 
nadzwyczaj bogatej w materjał rzeczowy, która da 
im możność do daleko idących w tej dziedzinie 


studjów. 
Poruszyliśmy dwa aktualne tematy: z dziedzi- 
ny wyścigowej i hodowlanej, i na tem poprzesta- 


niemy w dzisiejszym artykule. Jan Łaszkiewicz, 


*) Świeżo: Orchidee II m. Olenndra i doskonała klasowa 
klacz wyścigowa! 
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Z kroniki zagranicznej. 


Tegoroczny wyścig „Grand Prix de Paris“ 
zgromadził na starcie I8 koni Sprzyjała piękna 
pogoda. Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej 


przyjechał przed poprzednim wyścigiem w towa- 


rzystwie jenerała Lasson. Prezes Towarzystwa, 
hr. de Pourtales w towarzystwie członków witał 
dostojnego gościa z należnem uznaniem i prze- 


GRAM (6 cieka (cb a 
ny przez liczną ilość osób z dyplomacji, znanych 
polityków, wyższych sfer wojskowych. Przed Grand 
Prix de Paris p. Prezydent udał się do paddocku, 
gdzie obserwował defilujące przed nim konie. 
Wyścig budził wielkie zainteresowanie tem- 
bardziej, że brał w nim udział angielski ogier Fla- 
mingo, który chociaż w epsomskiem Derby był tyl- 
AEn E Apae Wagon wie Tarai szlif 
Arile ayfraRcaskiElkonie nie czestojapOCYLSJĄ Bie 
z końmi tej klasy co on. Nawet Lemonora, jeden 
Stech porwcjnie angielskich zwrycięzcE Grand 
Mia GBlŚnU (b IKE Aż), GOLEM Z nich 
wrirdteśtka w By HOLM GD reci 
Grand Prix de Paris egzystuje ad 1863-go ro- 
ESA WoW ynosiia 100000 lies. Stopniowo 
wzrastała, a w ostatnich latach doszła do dużej li- 


czebnie sumy. W roku obecnym wynosiła 775,800 
fres. Ładna suma nawet wobec zniżki franka. 

Najwięcej liczono na Flamingo (27 za 10), na- 
stępnie na Le Correge, ze- względu na jego zwy- 
Ro IDP a ien (Piz duljeckey GIEB)! 
Raoa edzak zdarza, żeby detbiści ancuzey 
* [e wrzictk mma e cb sro Ikteóky Ah 
śladami Boiard, Stuart, Perth z zeszłego stulecia, 
a z tego Ajax i Sardanapale (w roku wybuchu woj- 
wd. CHsżlń » wałów No dć GE o eni 

Liczono również na Bubbles (bańka mydlana) 
dzielnego zwycięzcę Prix Lupin, którego niepowo- 
dzenie zupełne w Derby angielskiem nie było bez 
przyczyn, wreszcie na Motrico, który ostatnio pobił 
Cri de Guerre w Chantilly. Wśród uczestników 
znalazły się dwie klacze: Mary Legend, zwycięż- 
czyni Prix de Diane i Tanaris która była trzecia w 
tym wyścigu. Lecz tak jak Palais Royal i Bru- 
meax nie były bardzo faworyzowane, 

Na defiladzie najlepiej wyglądały: Flamingo, 
Cri de Guerre, Mary Legend, Ivanhoe, Tanais oraz 
Bubbles i zaimponowały przedwyścigowym cantrem. 
Derbista Le Correge robił wrażenie przetrenowa- 
nego. 

Mh de diod edy disk 
mingo. Ułrzymnią (ze ruszył żle, ponieważ nie 
O 22% ao SRC, Szywanych abee 


nie we Francji maszyn startowych systemu austra- 
lijiskiego Prawdopodobniejsze jest jednak to, że 
kamea dip ró! ea 2 mód 

Sprawozdawca pisma Le Jockey tak opisuje 
otyłe: 

Brumeux prowadził długi czas, Cri de Guerre 
nie spieszył się: na ostatnim zakręcie był siódmy. 
Dobrze zbliżał się Pinceau, potem Palais Royal, 
następnie Chateau de Fer, który wytrzymał tylko 
do początku trybun. Zdawało się. że wygrywa 
Bubbles, lecz wyprzedziły ga Cri de Geurre i Pin- 
ceaux 

Sądząc z fotografji, wyścig zakończył się zacię- 
tą walką, zresztą oficjalne sprawozdanie określa: 
l-szy koń wygrał a % długości, trzeci był o szyję, 
o tyleż za nim czwarty. Krótka końcowa linja pro- 
du w Lonachamp och nieraz wiele, Chrdh 
niespodzianek: wygrywały konie nie liczone, a prze- 
GA AR anemia lepa Gilead ike? gama. dh 
w końcowej walce. 

Gu dhCGhowo lril sazekiw wo aha 
sku i słusznie żokieja Ealinga spotkały zasłużone 
Zawiódł Motrico, Mary Legend biegała 
dosyć nieszczęśliwie, gdyż przeszkadzano jej, a cho- 
ciaż straciła miejsce popychana kilkakrotnie, była 
rebana AE M OGGZUEGE WE 
PA dopodoknie ady br aie akolicznczeode lt Y 
ER nab 


owacje. 


CRI DE GUERRE, 
Cruseilles [A Martial III 31 
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Cri de Guerre jest małego wzrostu (155 ctm.). 
Biega w barwach p. Ogden Mills'a, lecz nie jest 
tajemnicą, że w połowie należy również do lorda 
Derby. byłego ambasadora i wielkiego przyjaciela 
Francji, to też zwycięstwo, chociaż nie faworyta 
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(zn Gl pdin ee Aa Write lnie 
widac Ee o majdiakeGzYstająch siezkstidawaa 
cieszy się jej sympatją. Ogier kasztanowaty, tryum- 
(er w wamldków celska Gzastin, OU 
się w stadzie p. M. Rebeillet, skromnego obywate- 
kase onre e Bili 
sprzedany dr. G. Pouchet, właścicielowi stada w St. 
Martin d'Armagnac Dr Pouchet posłał go na li- 
cytację w Deauville i tutaj w 1926 r. został za 
18,000 frcs. własnością p. Elijach Cunningtona, a 
z czasem znalazł się w stajim p Ogden Mills. 

Główny faworyt angielski Flamingo zawiódł 
zupełnie pokładane w nim nadzieje. 

. 
. . 

W drugiej połowie czerwca odbywa się w As- 
cot jeden z najważniejszych meetingów angielskich. 
Nagrody nie sięgają wielkich sum, ale są wszystkie 
znaczne, a zwycięzców bardzo cenią. 
wage zwraca „Gold Cup", próba wytrzymałości ka- 
ni (24 mili = okało 4,000 mtr) 

Od czasu Massine i Filibert de Savoie każdy 
francuski koń uważany jest w Anglji za stayera i 


Główną u- 


budzi w pewnym stopniu paniczny strach. W tym 
c 2 Izu pzocdriERh ijaszelyn. ze auf 
ietkew Geieoaee 0 r MarŚO 
trenowany w Anglji a stanowiący własność znaka- 
an aea Koddu o Modes Aa, 
e Fela Sione (a cole Fan 
rodziła się w stadzie już nieżyjącego p. Artura 
James. 

„Gold Cup“ wygrał koń angielskiej hodowli, 
sześcioletni Invershin, p. Reid Walkera, bijąc o dłu- 
gość Finglasa, za którym w odstępie trzech długo- 
ści była Cinq a Sept, a czwarty Bois Josselyn 
Udział w gonitwie brało |0 koni. Gniady Inver- 
shin jest synem Invincible (po Polymelus) i Ajan- 
tia 'po Ajax i Amphlett, córce Amphiona i Orlett 
pa Bend'or). Pan Reid Walker nabył Ajantia rocz- 
niaczką na licytacji w Dancaster za 550 gwinei. 

Wyścig według opisu p Meyrick Good miał 
taki przebieg: poprowadził Quincampoix przed ln- 
vershine, Finglas, Bois Josselyn, Camelford, Bara- 
long... Cinq a Sept szła ostatnia. Po zakręcie koło 
paddocku Finglas był o 200 metrów za Quincam- 
poix, tuż za nim Bois Josselyn, Invershine i Camel- 
ford, Przed ostatnim zakrętem Bois Josselyn do- 
szedł do Quincampoix, mając blisko za sobą In- 
vershin. Na początku prostej na pierwszem miej- 
scu okazał się Finglas przed Bois Josselyn, Bara- 
long, Invershin i Cinq a Sept. Bois Josselyn i Ba- 
ralong szli bardzo pobudzani batami; wtedy lnver- 
shin zajął drugie miejsce, a potem wyprzedził Fin- 
Dosiadał go ż. Carslake. 


Gonitwa rozegrana została w 4 m. J4': sek., 


glasa o | długość. 
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strmh tancsih, AGO imtów Ń mies n E 
BUOUE GE Biecwezeco Kania 4/00 dlaNdNS EEG 
300 f. dla trzeciego, razem 4600 f. 

Cenniejszą (6700 funtów) była nagroda w „Co- 
ronation Stakes”, dla 3 |. klaczy. Wygrała ją To- 
boggan (Hurry On i Glacier), zwycięzczyni Oaks, 
gniada kl lorda Derby, bijąc pod wagą 9 st. 8 lb. 
Romany Queen (8 st 3 lb.) i Scuttle (9 at. 8 lb.). 
Ci, którzy jeszcze mogli niedoceniać zdolności 
tej klaczy, przekonali się już napewno, że posiada 
ona dużo wytrzymałości i szybkości, jak również 
jest bezwarunkowo lepsza od Scuttle, która ją po- 
biła w wyścigu Tysiąc Gwinei, ponieważ Toboggan 
najwidoczniej nie była jeszcze w kondycji. 

Royal Hunt Cup (handicap) Priory Park wy- 
grał nadzwyczaj łatwo, jak się mówi, cantrem. 
Francuski Banstar był dwunasty, Insight Il — pięt- 
nasty W ciągu zeszło i tegorocznego sezonu Pria- 
ry lark wygrał 4 z najważniejszych| bandicepów: 
Lincolnshire, Steward Cup, City and Suburban i 
Royal Hunt Cup. 

Wi Princesa af Walest3E Otrysmitawatl AWIatni 
og. gn. Patocki (Pommern i Tatiana); Ascot Gold 
Vase zdobyła 4 | kl Maid of Perth (Tetrameter 
i Whitetor) nadzwyczaj łatwo. 

W aaa alk (kosi dodhietd balla: 
razenić zraRiMEW Ek (eta a o] 
wygrywając bardze łatwo New Stakes wartości 
2770 funtów W wielkim stylu o 5 długości wy- 
ae Chem Bele 2200 IEn(60) cake GERCH 
Pasha (Gainsborough i Cos). 

W Coventry Stakes zwyciężył Reflektor, bijąc 
dzy ee lBztnsnglz, le Powóto W Raai 
(pes Miro kl (EBD A > a Hkczy 
GOD GE Eudinókwśwdzślk, His GHS 
stylu francuską Necklace i liczne bardzo pole. 


koni. 


. 
. U 

Derby niemieckie rozgrywa się w Hamburgu, 
na torze Horn Wyjątek był tylko w 1819r. kiedy 
Gibraltar zdobył niebieską wstęgę na torze w Gru- 
newald. Egzystuje ad 1869 r. i początkowo na- 
groda nosiła miano Norddeutschen Derby, W 1872 
roku celownik minął pierwszy Primus przed koń- 
czącymi łeb w łeb Seeman i Hymenaeus. Primus 
został zdyskwalifikowany ponieważ ominął niepra- 
widłowo jedną z chorągiewek, a następne dwa ko: 
WÓGEGEKLIO Raid tei > owa kie 
W 1875 r. do mety doszły łeh w łeb na 
pierwszem miejscu Palmyra i Schwindler. Po roz- 
Srywce nagrada przypadła Palmycze (W) 1 8EZIERŹ 
ku znów Derby hamburskie zakończone zostało 
w ten sam sposób, gdyż celownik mijały razem 
Trachenberg i Taurus. W rozgrywce zwyciężył 
Trachenberg. W 1898 r. znów dwa konie, Geier 


menaeus. 
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i Hardenberg, doszły do mety razem, lecz bez roz- 
a a a E 
MoiciEriaze n errai Derby y Mambasa AoA 
niespodziewanie d> mało liczonego Turmlalke 


roku nasz 


Do (Lb tefjan A ewaacHku tenals 17 

Stawka cała prezentowała się dobrze, lecz 
najlepiej wyglądały Aditja, która w wielkim stylu 
wygrała Oaks niemiecki, Lupus, zwycięzca nagrody 
Union, Audax i Farn. Uczestniczyło po 3 konie 
ze stajen braci v. Weinberg i rządowego stada Al- 
tefeld. Po kilku falstartach konie ruszyły dobrze, 
oprócz Faro, który trochę stracił. Przed trybunami 
pole prowadził Farinelli przed Aditja, Pour le me. 
rite, Askari i Skalde, ostatnie galopowały Farn, 
Gawan i Normanne. Po pierwszym zakręcie Skal- 
de ukazał się na czele przed Farinelli, a ostrym 
rzutem zajął trzecie miejsce Faro, mijając Aditja 
Na linję prostą wyprowadził jeszcze Skalde przed 
Aditja, Silo, Farinelli, Audax, Lupus i Farn- Na 
400 metrów przed metą widać było, że Farinelli, 
Śkalde i Aditja przegrywają: na przedzie okazały 
Bless, Normanneii Eata. 


koni. 


Następnie Lupus zro- 
bił mały rzut i wygrał pewnie. bijąc o 4 dł. Nor- 
anne, zaiktórymii trzeci o 14 diigaici Farn, o dłu 
gość czwarty Skalde i o It dług. piąty Farinelli. 
Omar miejsce toczyła się walka pomiedzy Fari- 
nel, AdIHaAWKAGdEx Nagrody wynosiły: pierwEży 
koń otrzymał 70.000 mk., Il — 14500, II — 7.500, 
IV — 4.500, V. — 1.500. 

Zwycięzca. ogier gniady lunna ieS lasnascia 
swoich hodowców pp. L i W. Sklarek. Pochodzi od 
Herolda (Dark Ronald i Hormisse po Ard Pafrick) 
i Lux (Hannibal i Lanze po Ard Patrick). 


Wielką Nagrodę Medyolanu wartości 500.000 
lirów zdobyły konie p. Fr. Tesio: pierwszy był 
Cranach (Cannobie i Chuette), który dwa lata tema 
za swoim towarzyszem stajennym Apelle zajął 
drugie miejsce w Derby Reale; drugą o długość — 
Delleana. Trzecią w odstępie 3-ch długości Erba 


Kronika 


Wielkopolskie Towarzystwo Wyścigów 
Konnych. 

Hodowla koni pełnej krwi jest bardzo w Wiel- 
kopolsce rozwinięta. Znajduje się tam wiele stad- 
dnin, z których wymienimy największe: J. hr. Czar- 
neckiego w Golejówku, J. hr. Alvensleben-Schon- 
barna w Ostromecku, Płk Wysockiego w Grabo- 
wie, J. hr. Mielżyńskiego w lwnie i inne. Stadni- 
ny te dały nam już bardzo dużo wartościowego 
materjału: Atine, Karata, Don Carlosa, Ma Jalou- 


i 4 konie bez miejsca. 
byto w 3 m. 12 *; s. 


Trzy tysiące metrów prze- 


Waorib B ereeii AikO Roca, Ge 
grała klacz Tiszavirag (Pazman i Tiszavolgy po 
Beregsalkz) L Ee Berholda. bijąc latwota Andile 
Alag, Stable-Pride i 6 innych koni. Tiszavirag w 
tym roku wygrała już w wielkim stylu Oaks au* 
stryjacki i Oaks węgierski. Link, zwycięzca Derby 
austryjackiego, a znajdujący się w rękach tegoż 
samego trenera co i Tiszavirag, w Derby węgier- 
skiem nie brał udziału, chociaż zastrzeżenie co do 
powrotu jego na tor w Alag z powodu epidemii 
kaszlu na torze wiedeńskim, z którego wracał, by- 
ło zdjęte na kilka dni przed Derby Ze względu 
na duże stawki na niego u węgierskich bookma- 
kerów wywołało to pewną burzę podobną do tej, 
jaka miała miejsce, kiedy parę lat temu Bajtars 
zrzekł się uczestnictwa w Derby austryjackiem. 
Może następstwem tego było, że w jakiś czas po- 
tem trener obydwóch tych koni urządził im próbę, 
s Mera ea nASth kia. TJ. 


(Telegram trlasny) 
Saint Cloud 7 lipca. 


Prix du President de la Republique dla 31. i st- 
koni, 2,500 mtr., 469.000 fres. i przedmiot warto- 
ściowy od Prezydenta. 

Man Talisman 4 |. òg. gn. (Craig an Eran i Ru- 
thene) p. Martinez de Hoz. ż. Semblat 1 

Banstar, 5 let. og. kaszt. — 2, Leonidas 3 let. 
og. gn. — 8. 

Na przodzie były 2 starsze konie; z 
latków najbliżej Leonidas. Ciekawa rzecz (nie ma” 
my bliższych szczegółów) czy biegały i jak zacho“ 


trzy: 


wały się w wyścigu zapisane ri de Guerre, Ivanhoe 
i Motrica. Wszystkie konie niosły normalną wagę. 
Mon Talisman w r. z. wygrał między innemi Prix 
du Jockey Club i Prix de l'Arc de Triomphe. 


krajowa. 


sie, Erudyta, Extazę, Episoda, Saperlota, Divę, Co- 
lonela, Galante, Mandarynkę, Jawę i t. d 


Oczywiście obecność tylu stad wymagała ja- 
kiegoś toru wyścigowego w pobliżu. lstniał też tor 
w Poznaniu, na którym zadebiutawąła w swoim 
kad W HEN 20 GHETE Awe TT 
rozrostu istniejących już stadnin i powstawania no- 
wych, tor w Poznaniu okazał "się niewystarczający. 
Dlatego Wielkopolskie Towarzystwo 
myc ozecbia me B, 


Wyścigów 
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Program jest bardzo interesujący; gwożdziem 
sezonu będzie nagroda „Im, Dyrektora Departamen- 
tu Chowu Koni Fryderyka Jurjewicza”, przeznaczo- 
po dee 55% a DIADA BGN Di HOLA 


2,100 mtr. Nagroda 1,500 zł. Prócz gonitw dla 
3 l. i st, koni, są jeszcze gonitwy w liczbie ||-tu 
dla 2 |. og. i kl. Gonitwy te rozgrywane będą na 


dystansach: 850 m., 1,000 m, 1,100 m.i 1,300 mtr. 

Wyścigi w Bydgoszczy odbywaly się już w ro- 
ku zeszłym, a w roku bieżącym rozpoczęły się dn. 
29V]. Urzędowe otwarcie toru nastąpi dn. 8 lip- 
ca. Na tę uroczysłość zjedzie się zapewne wielu 
sportsmanów i miłośników sportu konnego, 

Ą jechać wartol Tor wyścigowy został pa- 
większony i ulepszony, gonitwy odbywają się we 
wzorowym porządku. No i materjał koński dosko- 
nały. W roku zeszłym próbowaly w Bydgoszczy 
sił swoich: Karat, Garonna |Zagadka, Dramat, Man- 
darynka, Saperlot. 


© © 


Mamy nadzieję, że wysiłki, ofiarna i fachowa 
praca Zarządu Wielkopolskiego T-wa z Prezesem. 
Radcą K. Żychlińskim na czele da wyniki jaknaj- 
lepsze i tor w Bydgoszczy rozwijać się będzie z ro- 
ku na rok i nieraz przysyłać stolicy derbistów, jak 
to miało miejsce w roku bieżącym. 

P. M. Berson nabył od p. W. Werkaya 2 rocz- 
niaki: og. kaszt. Lutin (Harsona i Lagyad) i kl. gn 
Gazelę (Coriolanus i Corine). 

P. W. Verkay nabył ze stajni wyścigowej p. M.. 
Bersona 4 let. og. gn. Arno (Alaric Victor i Poin- 
settia) i 3 let. kl. sk. gn. Biskrę (Alaric Victor i Na-- 
botoris). 

Ppłk. Szwejcer nabył od p. St. Szucha 2 let. 
klaczki: gn. Tabu II (Balthazar i Toviragh) i kaszt. 
Aviatę (Balthazar i Aurea). 


[o] 


LECZNICA DLA ZWIERZĄT 


przy T-wie Opieki nad Zwierzętami 


Czynna jest: 


od 9 do Il i od 4 do 6 po poł. 


Adres: Wiejska 18, tel. 207-07. 


RE = 


PRENUMERATA: 
Rocznie 24 zł. | 
Pałracznie 12 zł. Cała strona 
Prenumeratą wnosić można do % strony 
Administracji „Hodowli i Spor- 1 strony 
tu‘, Wiejska 13 od 5—7 wiecz. | strony 


Wydawca „Hodowla i Sport”, Sp. z og. odp. 


CENY OGŁOSZEŃ | 


Redakcja rękopisów nie zwra- 


ca i zastrzega sobie prawo 
120 zł. || Sbai 
700zł. || Redaktor przyjmuje w redakcji 
40 zł. codzień od godz. 5 popołudniu 
25 zł. || do 7 wieczór. 


Redaktor Jan Wieczorkiewicz: 


Adres Redakcji i Administracji uł. Włejska 13 telefon 124-29. 
Druk. Suke. T. Jankowskiego. Wspólna 54, tel. 266-07. 


